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M istycyzm  w  p o e z y i.
(Dokończenie a r ty k u łu  p ierw szego.)

Przejdźmy niektóre im prowizaeye Deotymy, a chcąc 
być sprawiedliwymi, musimy przyznać, że często nagina 
się na stronę religijną w mislycznem jej rozumieniu, i gdzie 
tylko w tę się nagnie stronę, poezya je st daleko słabsza, 
bo niewytryska samodzielnie z niej samej, ale jest jakby 
przypominaniem sobie, powtarzaniem rzeczy tysiąc razy po­
wiedzianych, którym  im prowizatorka doda tylko czasem, 
parę rymów nowych, pare lekkich odcieni świeżych.

Za główniejszemi pisarzami nic dziwnego że ciągną tłu ­
my naśladujące, i tym sposobem w yrobił się u nas w całej 
praw ie literaturze pociąg do formy mistyczno-religijnej.

P rócz przyczyn indywidualnych, które w pływ ają na u- 
m ysły przytoczonych tu poetów i pisarzy, są jeszcze inne 
ogólniejsze przyczyny tego powszechnie objawiającego się 
pociągu, które tu podnieść i Wskazać po słuszności należy.

W ychodźtwo nasze wpada w  mistycyzm przez czystą 
tęsknotę za krajem, przez żądzę wrócenia się do niego, 
k tó ra  um ysły jego, przeprow adzając przez wszystkie to r­
tu ry  daremnych rozmyślań, staje u nich wreszcie ideą fixą.

W  zabranych prowincyach, przem agający ultram onta- 
nizm  pisarzy naszych, jest niczem innem ja k  środkiem o- 
pierania się szyzmie, która grozi pożarciem wszystkich in­
nych dawniejszych żywiołów.

Toż samo prawie w Poznańskiem: ultram ontanizm , k tó­
rego  dowód najlepszy daje nam Przegląd poznański, je s to -  
pozycyą narodową na przeciw germanizującemu protestan­
tyzmowi.

Najdłużej wstrzymują się od tego pociągu w W arsza­
wie i Lwowie. Bo W arszaw a ma jeszcze najwięcej w  so­
bie samodzielnej siły żywiołu polskiego. A Lwów nie ma 
tych powodów co Poznańskie i zabrane prowineye; tu bo­
wiem łączy wszystkich jedność kościoła rzymskiego.

Jeden tylko mamy u nas prawie przykład  podobny na 
Kornelu Ujejskim, który jak  zaczął od roku  1846., tak d łu­
go nowy Jerem iarz p łakał na gruzach Jerozolimy, i p isał 
psalmy pokutne. T rójca poetów naszych w Paryżu utw ier­
dziła go w tej dążności. Bo te żale tak mocno przypada- 
dały do ich tęskniącego serca. Lecz Ujejski w róciw szy do 
kraju prędko osw obodził się z tego w pływ u jaki Mickiewicz 
a osobliwie S łow acki w ostatnich latach swego życia oso­
biście w yw arł na niego. Lutnią biblijno mistycznej zawo-
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dzącej poezyi zgruchotał, a ustęp z niedrukowanego poe­
matu, umieszczony w przeszłym  roku w  dzienniku literac­
kim jest nam dowodem, że m łody i pełen zdolności poeta 
o trząsł się już  z tej rozstrająjącej naród tendencyi jerem i- 
aszow ej, i że na nowo czerstw y i zdrow y dźwięk w yda­
jącą zbudow ał sobie arfę.

Przebiegliśm y tedy ogólnie wszystkich poetów z tym u - 
sposobieniem, skłonnem do mistycyzmu, dotknęliśmy o ile 
się dotknąć dało  głów nych powodów tego pociągu, zostaje 
nam wiec tylko zastanowić się szczegółow o nad znaczniej- 
szemi utw oram i mistyezno-religijnemi poetów naszych, co w 
drugiej rozpraw ie uczynimy. Lecz ju ż  po ogólnym przyglą- 
dzie poetów można w rócić i do ogólnej odpowiedzi na pytania 
jakie w  początku zadaliśmy sobie. Ażali pociąg ten w zbogaca 
poezyą, przynosi jej korzyść ja k ą ?  czy pomaga do jej postępu 

w szczególności, i do postępu w ogólności ? i czy nareszcie 
przynieść może jaki pożytek dla ogółu , który to pożytek 
jest rzeczą najważniejszą przecie? Lub czyli raczej przy­
nosi szkodę i piśmiennictwu naszemu i ogó łow i?

Pytanie to zdaje się być tak ła tw e do rozw iązania, 
k tóre tak  bije w oczy, że zdaniem naszem, nie tylko su­
mienny recenzent, ale każdy zdrow o sądzący m łodzienia­
szek, odpowie na nie od razu, bez zająknienia.

Mistycyzm w yłączny w  poezyi czy w innym utw orze be­
letrystycznym , jest po prostu zamgleniem przedm iotu, któ­
ry  przecie zda się na to  jest wzięty i obrobiony, by ja ­
sno i w yraźnie trafił do przekonania czytających. Im po­
stacie odwzorowane są jaśniejsze, wydatniejsze, tern zd ro ­
w sza poezya, tern w iększy dowód o czerstw ości um ysło­
wej tego, który je  zeszkicow ał. Mistycyzm nigdy nie b y ł 
uw ażany za stan zdrow ia, ale za stan chorobliwy, wyjąt-* 
kowy. I uńiysł zatem mistyczny musi być um ysłem  cho­
robliw ym , a w yłącznie mistyczna poezya, to poezya zawsze 
szpitalna.

W  pewnych epokach, gdy się tw orzy ły  nowe religie, 
nowe pow staw ały państw a, mistycyzm m óg ł być potrzebą 
czasu, bo te mistyczne m gły  nad kolebką tw orzących się 
wielkich ideów, by ły  rękojmią cudownego onych pocho­
dzenia. W  takich epokach prorocy, wieszczowie narodo­
wi, przemawiali do ludu  mistycznemi słowam i, by go cu­
downością źród ła  pociągnąć za sobą. Ale dziś uderzmy 
się w  piersi, kto uw ierzy w  takie w yłączne przebranie 
myśli po mistycznemu.

Są w prawdzie znakomite poezye w których tu i owdzie
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po szczegółach porozrzucana m gła mistyczna, przez prze­
ciwieństwo podnosi żyw ość i jasność barw  głów nych. Ale 
t a  m gła fantastyczna raczej, niżeli m istyczna, musi być o 
tyle p rzezroczysta , by żaden poza nią nie zginął szczegół 
ważniejszy. Mgliste zaiste są pieśni Ossyjana, ale ta m gła, 
to  jest tylko m głą k tóra po górach kaledońskich wznosi 
się zawsze, to jest niejako tło  m iejscowe! A przez tę m głę 
czyż mniej dzielnie, mniej energicznie widzimy kroczących 
bohatyrów , gotow ych poledz i padających w obronie oj­
czystej ziemi.

Nie ma zatem wątpliwości, iż mistycyzm w literaturze, 
jest stanem chorobliwym , żadnego jej nieprzynosi pożytku, 
a szkody niemało, przez to sam o, że przez tę jego m głę 
żadna zdrow a i pożyteczna nie da się myśl postrzedz i w 
użytek ogółu  obrócić. Nie przynosząc pożytku, nie może 
się przyłożyć do postępu, bo postęp tylko czerstwością ale 
nie chorobą da się uskutecznić.

Chcąc przedmiot ten sumiennie ocenić musimy do­
dać kilka jeszcze słów  o religijności w obszerniejszem te­
go słow a znaczeniu, bo dotąd gdy mówiliśmy o stronie 
religijnej w poezyi i literaturze, rozumieliśmy pod nią stro ­
nę tę przesadzoną i doprowadzoną aż do niezrozumiałego 
mistycyzmu.

Bo religijność taka w obszerniejszem tego słow a zna­
czeniu, je s t  w  poezyi naszej żywiołem czysto polskim, a 
więc żywiołem którego zupełnie wyganiać nie należy. Od 
najdawniejszych czasów zdybujemy tę cechę religijną w po- 
ja w a c h  poezyi narodowej. Najstarsza praw ie jaką znamy 
jest ta śliczna pieśń Bogarodzicy, z którą w ustach pra- 
ojce nasi szli na nieprzyjaciela. Korne tony modlitwy, 
wzniesienia um ysłów  do boga, w iara w  niego, jak się sta­
rzy  nasi w y ra ża li: in bona et mala hora, przemykają przez 
wszystkie niemal poezyjne ozwania się przodków  naszych. 
Religijność z tego rzecz biorąc stanow iska, należy tedy nie- 
zaprzeczenie do rysów  charakterystycznych naszej poezyi 
narodowej. Lecz ta religijność jest wszędzie jasna, w ido­
m a, epizodyczna; w ogólnej harmonii naszej poezyi na­
rodow ej, w ydaje się ja k  całej orkiestrze w tórujący czasem 
dzwonek kościelny. Nigdzie wszakże, chyba w  utw orach 
ascetycznych, o których wspominać niewarto, rysy  te re­
ligijne nie przybierały  barw y mistycznej.

Lecz jakżeż daleki ta  o d strza ł od mistycyzmu Adama 
M ickiewicza, od excentrvcznej religijności Seweryna Go­
szczyńskiego, od ullram ontaniżm u przesadnego Bohdana 
Zaleskiego, od tej nareszcie barw y, która coraz więcej 
przybiera poezya nasza we wszystkich niemal prowincyach 

'  języka polskiego.
I mniejsza by było jeszcze o te barw y, gdyby nieja­

sność wyobrażeń przez nagięcie poezyi mistycznej, spro­
wadzona, jedynem było onej złem . Daleko jest nadto o- 
kropniejsza szkoda, która z niej w ypływ a dla ogółu. Mi­

sty  czność i religijność, wynikłe po większej części z tę­

sknoty, dowodzą zwątpienia i przez licznych naśladowców 
zwątpienie roznoszą wszędzie. Z góry to zwątpienie obja­
wione mistycyzmem i ciągłą modlitwą, rozchodzi się co­
raz dalej i dalej, i zam iast zachować konieczną do każde­
go postępu energią, w szyscy wolą zdać się na łaskę boga, 
lub na jakieś kombinacyc na pół szalonego mistycyzmu. 
Takie zwątpienie je s t okropne, a jak  szkodliwe, czyliż po­
trzebujem y tłum aczyć. Jest w niem jakby w iara fatalisty- 
czna Turka z założoriemi nogami, czekającego na stry ­
czek sułtana przez Murzynów przyniesiony.

Gdzie jest zwątpienie, nie ma i nie może być postępu! 
Nic wiec śmieśniejszego, nad krakowskiego «Czasu« przy- 
mówki i przym ówki do postępu, z powodu poezyi pu- 
stelniczo-zakonnych W incentego Pola, które przytacza w 
swoim feuilletonie. Ktokolwiek obdarzony jest zdrow ym  
rozsądkiem i sądem sumiennym, przyzna, że w literaturze 
w której tak górę bierze mistyczna religijność, nie tyl­
ko nie ma żadnege postępu, ale jest najokropniejsze omdle­
nie, stagnacya, zwątpienie!

I dziwna rze cz!  Piszący do «Czasuw i tylu innych 
im podobnych krzyczą od niejakiego czasu na tę przez 
nich tak przezw aną literaturę ujemną, która naturalnie we­
dle nich zawadza postępowi, podczas gdy przeciwnie po­
stępową nazywają literaturę, wydającą podobne mistyczno 
religijne marzenia. L iteraturą zaś ujemną nazywają tę literaturę, 
która usiłuje w życie spo łeczne, w powieściach odbite, 
w prow adzać nowe żyw ioły, z w łasnego przecie spo łe­
czeństw a naszego czerpane. Zostać przy dawnem, chw a­
lić tylko to co dawne, a zresztą modlić się o cud jaki, to 
u tych panów jest postępem. S tarać się zaś, by nowemi 
widoczną przyszłość mającemi żywiołami, stara społeczność 
ku nowemu postępyw ała życiu, to u nich literatura ujem­
na. Dziwny obłęd um ysłow y, który jylko da się w y tłu ­
m aczyć fatalnem zwątpieniem.

I jeżeli nawet pisarze literatury ujemnej, mającej na ce­
lu cel wyższy i dobry, pobłądzą czy nieudolnością pióra, 
czy namiętną chęcią postępu porwani, za ostro, za przy­
kro wystąpią, mają przecie zasługę. Bo walczą o ile s ił 
starczy  um ysłow ych na drodze postępu. Z tysiąca myśli 
przez nich rzuconych, niechby jedna choć przydała się na 
p rzyszłość , już jest dla ogółu w idoczna korzyść.

Jakaż może wynikać korzyść ze zw ątpienia?
Któż więcej zasługuje się ogółow i, kto postępowi, czy 

ten co walczy, czy len co opuściwszy ręce, zwątpił już o 
wszystkiem?

I gdyby nawet w alka by ła  daremna, jeszcze walczyć 
należy na drodze postępu! Jak w walce fizycznej, tak i 
w w alce umysłowej polegli gdyby darmo nawet, są przy­
kładem  dla drugich, są bodźcem dla następujących. Pole­
gli mnożą zapaśników nowych.

Z tego względu śmiało porównać można pisarzy wal­
czących na drodze postępu narodowej literatury i oświaty,
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do żołn ierzy  którzy w mniejszej czy  większej od w roga  
liczbie, nigdy zwątpić nie powinni, lecz  w a lczyć , choćby

zw ycięstw o b yło  niepodobne.
Kiedy w wojnie o n iepodległość grecką, garstka Suli- 

otów  broniła sw ego  skalistego kącika naprzeciw przeina- 
gającej sile nieprzyjaciela, nie b y ło  nadziei zw ycięstw a. I 
w szyscy  poginęli Sulioci. Został się Marco Botzaris, i sie­
dmiu jego  synów . I ci nie zwątpili. Na ostatnią cofnąw­
szy się góre, drapiąc się po granitowych jej schodach, pa­
dali jeden po drugim. Marco Botzaris padł ostatni prawie 
na szczycie  góry. Ostatni Suliota ostatni w yd ał okrzyk. 
Bez echa w  tej chwili. Ale nie bez echa w  przyszłości. 
Krzyk konającego bohatyra rozszed ł się po całym  u cy w i­
lizowanym  św iecie, i p rzy łoży ł swoją część znaczną do 

niepodległości G recyi!
Bo walka jest ż y c ie , zwątpienie jest śm ierć!

P I Ę K N O .
(Improwizacya Deotymy.) 

Gracjan m iał z Edmundem w  szkole, 
Jedno serce jedną wolę.

Lecz czas, rozdzielił młodziany;
Z szkół każden wzbiegł w  inną burzę: 
Gracjan w  wir uciech porwany;
Edmund się puścił w podróże.

Gdy już powraca z zamorza,
Jeszcze nim stanie w  Warszawie,
Po drodze zboczył eiekawie,
W gród, gdzie ży ła  Wanda hoża.
A cboć widział cudów tyle,
Tam uczuł urok nieznany,
Szczególniej w  tę rzewną chwilę,
Gdy w  marzeniu zszedł Bielany.
Ta samolność pustelnicza,
Jego zmienną duszę dziwi...
A z Kamedułów oblicza,
Choć milczą, czyta: Szczęśliwi! 
Zdumiony szczęściem nie z ziemi,
By nie osądzie z pozoru,
Badawczo rozmawia z niemi,
I zwiedza wnętrzne klasztoru.
Lecz niepokój go przenika,
Bo mu, rzewna a nieśmiała.
Twarz jednego zakonnika,
Inną, znaną przypomniała......
Patrzy w wahaniu głębokiem,
Lecz kiedy się niespodzianie, '
Spotkał z zakonnika wzrokiem ....
„Ach Edmundzie!....®— „Ach Gracjanie!. 
Rzucili się w  swe ramiona,
0 !  po trzech latach rozdziału,
Łza serdecznego zapału,
I mężczyznom nie wzbroniona.

Jednak Edmunda wołanie,
Brzmi z goryczą: «0  Gracjanie,

„Gdym cię żegnał w śród biesiady,
„Świat różpwo kw itnął tobie;
„Teraz poważny i blady,
„Kwiat życia mrozisz w  tym grobie ®

„W  tym  grobie ?* Gracjan powtórzy,
I w w iódł go dó celi białej,
Gdzie lśnią przez okna kryształy,
Czyste niebo i krzak róży.
„Toż to g rób?  „rzekł Gracjan—*w celi,
„Błogo jak  w  lilji kielichu;,
„Ogród, księgi, suknia w  bieli;
„Trzebaż mi więcej przepychu?®

„Tak*—rzekł Edmund—„z niebios tchnienie, 
„Swoboda ta niezrównana.
„Lecz zkąd w  tobie taka zmiana?
„Jeszcze gdyśm y się żegnali,
„Jak ja, lubiłeś szalenie,
„Filozoficzne rozprawy,
„Drok sztuki i brzęk stali.®

„Niepojęte boskie drogi,*
Rzekł Gracjan— „pójdźmy, do cienia,
W ogród, do darniowej ław y;
A opowiem ci przestrogi,
Jakiemi Bóg serca zmienia:

Kiedyś odjeżdżał, byłem  upojony,
Bezdennem pięknem dzieł Boga i ludzi;
Lecz jakiż sobie wziąć kwiat z tej korony?
Jakiż stan obrać, gdy każden chęć budzi ?
Myśl środ tych dumań szła  w  sferę tajemną,
I świat piękuości rozw arł się przedemną:

Widzę się nagle w  czarownej. dolinie;
W środku lśni pom nik;—w  koło przestrzeń ziemi. 
Pod oceanem ziół i kw iatów  ginie....
A jeśli czasem błyśnie miedzy niemi,
To skrą klejnotów, lub srebrnemi żyły .
W koło się wznoszą z złotych piasków góry, 
Gdzie w  niebotycznych lasach się ukryły ,
Hufce kolibrów i słowików chóry;
W śród ska ł.rozstępu , w  szafirach się mieni,
Łuną fosforu pałające morze....
W niebie, o dziwy! łączą grę płomieni,
Gwiazdy, wschód słońca i północne zorze!
Jakby do matki, ramiona dziecęce,
W zniosłem, wołająe: „O piękności szczycie, 
„Matko—naturo! już  od dzisiaj, życie,
„Twym przyrodzonyra naukom poświęcę!® 
Jeszczem nie skończył, gdy się z gór zerwały, 
Białe św iątynie o złotych przysionkach,
I ciemne wieże w  kamiennych koronkach. 
Przecudne farby pieściły ich ściany:
A na pochyłych ścieżkach każdej skały,
Jak tłum  podróżnych" nagle zatrzymany,
Tysiąc posągów z. spiżu i z marm uru,
W różnych postawach do mnie się zw racało;
Z św iątyń niósł wietrzyk symfonię wspaniałą,
I wieszcze rym y ogromnego chóru.
„Ach sztuki!” wołam : „cóż przy w as przyroda? 
„Nazwanie pięknych nie próżno nosicie,



»W  w as szczyt piękności! wam  mój hoM i życie!.... 
Ledwiem wym ówił, gdy kamień pomnika.
Co sta ł w, dolinie, z cicha się odmyka,
I postać z g łębi występuje m łoda.
Gdym u jrza ł wzrok ten co aniołów  nęci.
Zasłonę z pereł, co w  koło twarz pieści,
Dśmiech co wzrusza rubinowe usta,
Jej wizerunek stanął mi w pamięci:
To ona — żona Zygmunta Augusta:
Barbara! typ ten urody niewieściej!
A w  nią się patrząc, jawnie przekonałem,
Że kto przez piękną kobietę natchniony,
W  naturę, w  szlukę wgłębi się z zapałem,
Wszystkie piękności zdobędzie już trony !„

„Jeszcze daleko jednak do habitu....'1 
Z lekką ironią Bdmund mu przerywa—

»L\ie tu”, rzekł Gracjan —„kres opowiadania:
Ach! ledwiem jedno spojrzenie zachwytu.
Utkwił w  Barbarze, ona się już słania.....
I do pomnika znow chyli  nieżywa!
Patrzę do głębi — w  grobie blada leży, —
Zgasł w  oczach ogień... w licach rozkwit świeży. 
W prawdzie jej rysy  też same zostały,—
Lecz obojętne rai już jak  kształt skały.

«Była w ięc” rzekłem  —„przez siłę  wyrazu,
«Nie przez proporcję tak w piękność bogatą;
«Bo ją .s trac iła  z w yrazu utratą, 
oTak najstaranniej w ykuty  kształt g łazu , 
aJeśli uczucie snycerza, tajemnie,
«W nim nie zamieszka, bez piękna zostauie. 
aSwiat cały  dla mnie by łby  martwym  światem, 
«Gdyby na niego, czucie piękna we mnie,
(t:\ie odziałało. — Piękne czucia zatem,
«Od pięknych kształtów  wyższemi być muszą,
»Bo są ich duszą.” , (jy „ )

S-łowo tlane.
Opowiadanie Ignacego Kępińskiego.

(Ciąg dalszy).

VIII.

W ielka tym czasem  w ieść ru n ę ła  po w ojew ódzkiej s to ­
licy. H rab ia  K arol d o s ta ł uw olnienie od s łu żb y  w o jsko ­
w e j, k u p ił dom  w m ia s teczk u , i z a czą ł go  u rzad zać  na 
stopę  pańską. Co tam  by ło  ciekaw ości, co zag ląd ać  p rzez  
szp a ry  i okna. P rzez k ilkanaście dni w szystk ie re jen tow e 
i  inne najznakom itsze dam y b ieg a ły  jedna do drugiej, a 
ro zm aw ia ły  o panu K arolu, chcąc  z g łę b ić  pow ody jego 
d zia łań . P isarze  kance la ry jn i, zam iast siedzieć przy  p iórze 
m usieli b iegać  po rzem ieśln ikach , aby dla p ryncypa łek  sw o­
ich  znosić w iadom ości o now ego domu um eblow aniu . Bia­
da  sk ry b e n to w i, k tó ry  żadnej nie p rzy n ió sł now iny. To 
b y ł  czas najszczęśliw szy  dla um iejących zg rab n ie  k łam ać .

L ecz  lo w szystko  nic je szcze ! stolica w ojew ódzka by ­
ła  w  szczęśliw ej wenie no w iniarskiej. Dom ju ż  b y ł u- 
m eblow any, i naturaln ie  choć nikt w nim nie b y ł jeszcze
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w y g ląd a ł jak  p a łac  7. tysiąca i jednej nocy. A ż tu  nagle 
rozchodz i się w ieść now a! H rabia K arol na pośw ięcenie 

i dom u, i uczczenie tow arzystw a  ca łe g o  ma w y p raw ić  bal, 
j bal nad b a le , bal nie w idziany  i nie s ły szan y . Jakoż  w  

rzeczy  sam ej. ex u łan  rz u c i ł  się do w szystk ich  znakom it- 
i szych i mniej znakom itszych  dom ów , i z a c z ą ł zap raszać , 

nie tak w ym ow nie, lak  u p rze jm ie , tak czule, aż w szystk ie 
; panip b y ły  zachw ycone. R um or w m iasteczku niepospolity!
I m ężow ie sk rob ią  się w  g ło w y , sak iew ki pękają , żydki ta r -  
i ?u ję , pocztą gonią do W arszaw y  i 7j W arszaw y , k raw ce  i 
| k iaw co w e  prafcują w dzień i w  nocy; w szystk ie p rak ty - 

kan ly  rysują w zo rk i, m odeliki, dzienniki mód latają  z domu 
do dom u. W szy s tk o  w re , kipi, go tu je  się w  m ieście.

Pani będziesz królow ą tej zabaw y! m ów ił K arol do 
Adeli tak czule, jakby na strunach  lutni ossyanow ej z a g ra ł . 

Jak  jesteś ju ż  daw no kró low ą, tu  ! d o d a ł, w estch n ą ł 
i potężnie i jeszcze potężniej ud e rzy ł się w okolicę se rca .

Adela sp o jrz a ła  na niego z pod oka. Ś liczny b y ł u - 
ła n  w cyw ilnej czam arce . W  kącie pokoju siedz ia ł Ju lian  
z kuryerkiem  w arszaw skim  w  ręku .

Za kilka dni ma być bal, g d y  nagle... a  to  n aw a ła  w i­
doczna now in sp ad la  na m iasto w o jew ódzk ie!... now a w ieść 
rozchodzi s ię , tym razem  ko lo sa ln a , ok ropna i skandali­
czna razem . Zkąd? jakim  sposobem  w ieść ta  się R ozeszła, 
n ik t nie w ie! W ieści z ło w ro g ie  rodzą się i m nożą ja k  m u­
chy  up rzy k rzo n e , gdzieś z pod z iem i, z pow ietrza w y łażą , 
i pakują się na nos cz łow iekow i najspokojniejszem u. Aliż 
bo to w ie ś ć !... ’ f

H rab ia  K arol ma k o ch an k ę , b y łą  tan ce rk ę  baletu  w aa- 
szaw sk iego , k tórą u trzym uje  ju ż  od daw na, i k tó ra  urriy^ 
ślnie p rzy jech a ła  ze sto licy , aby  m ieszkać w  now ym  d o ­
m u i być  gospodynią  b a lu !

R ozruch now y w m ieście! spazm y, m dłości! gniew y! 
fochy!... Post ogólny! w  kuchniach nie ma o g n ia ! m ężo­
wie 7. nosam i na kw in tę  popijają porterek  zw ierzyn ieck i po 
różnych  szynkach , za jada jąc  śledzia. Co tu ro b ić ?  Mimo 
rozm aitych  zazd rośc i, i różnych  antecedencyjów , pob ieg ły  
w szystk ie  dam y in co rpo re , bo tu przecie sz ło  o duch  k o r­
poracy jny , pob ieg ły  do sędziostw a.

—  Sędzin rad ź ! co tu  ro b ić ?  k rzy czą  mu w  ucho.
Sędzia, k tórem u jak o  szczw anem u lisow i daw no ju ż  pan 

K aro l n iep rzypada ł do sm aku, odpow iedzia ł ja sn o  i o tw a r­
cie, że c z y  ta w ieść p raw dą  czy  bajką, ani jeg o  żona, ani 
w ychow an iea  nie pójdą na bal.

W estchnienia się w zm og ły , ale trudna rad a . W szy s t­
kie panie m usiały  pójść za p rzyk ładem  sędziostw a. U de- 
cydow ano na tem sam em  zaraz, posiedzeniu, że dla z ach o - . 
w ania w szakże p rzy jaznych  s tosunków  z m łodym  h rab ią , 
m ężczyźni pójdą na zab aw ę , a panie zostaną pod opieką 
bogów  dom ow ych...

A dela nic nie p o w ied z ia ła , ale z aczę ła  n iem ało  m yśleć 
o panu K arolu i o tej Ludce. Łudke bow iem  nazy w ała
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wieść tę hrabiego kochankę. Po raz p ierw szy  podpadł jej 
pod myśl, a może trochę i pod serce, żywy przedmiot do 
rom ansu, w którym kto wie czy sama nie m ogła by stać 
się zawikłaniem i rozw ikłaniem .

Za pół godziny w iedział już pan Karol o decyzyi sę­
dziego, i nic nie powiedział, zacisnął jeno zęby ze złości.

—  Poczekaj stary! ja ci to odpłacę.
Ach być może, bo choć cicho, ale da ł sobie słow o.
Zabawa odbyła się najnudniej w świecie. Żadnej Ludk1 

nikt nie w id z ia ł; robrów  nagrano mnóstwo, wypito okro­
pnie wiele.

Hrabia Karol był bardzo grzeczny, ale bardzo zimny. 
Dla sędziego b y ł najgrzeczniejszy. P ił jego zdrowie razy 
kilka, i zapew niał że go kocha jak o jc a ; a nawet, doda­
w a ł z pewnym przyciskiem, chciał by być jego synem.

- A  * IX.
W  kilka dni po tych zdarzeniach, August który ży ł naj­

lepiej z Karolem, przyszedł do niego, by go odwiedzić po 
długiej dosyć niebytności w mieście. Nie zaręczam , choć 
sobie nie przypominam, czy w tych odwiedzinach Augusta 
nie było trochę ciekawości, aby się dowiedzieć o owej Lud- 
ce, o której jak  o mycie jakim gw arzono w mieście pro 
i contra. Karol by ł posępny, niecierpliwy; spleen czy spa­
zmy zdaw ały się go dręczyć.

—  Może przejedziem się konno! przem ów ił do Augusta.
—  Jedźmy! odpow iedział August.
—  Ludko! krzyknął Karol.
W bieg ł wysm ukły kozaczek, bogato ustrojony. Mimo 

w łosów  uciętych kró tko , lica nadzwyczaj białe, owalne 
zaokrąglenie tw arzy, w yrazistość oczów pełnych, czarnych 
i ognistych, a nadewszystko pełne ksz ta łty  tego ślicznego 
jak  lalka chłopca, naprow adzały na posądzenie, że pod s tro ­
jem  kozaka ukryw a się kobieta. Zimnego A ugusta ude­
rzy ła  ta tw arz  klasycznie piękna, a mianowicie oczy, z k tó­
rych  strzelał ogień tak pożerczy, że skromny August spu­
śc ił oczy w d ó ł;  a przecież zdało mu się, że go te oczy 
palą jeszcze. W cale nie rom antyczny August przysięgał 
roi, że oczy te m iały coś szatańskiego, przyciągającego mi­
mowolnie.

—  Ludek! konie dla nas w yprow adzić! zaw o łał K a­
rol rozkazującym głosem.

Po chwili stało  trzy koni tęgich przed gankiem. Sia­
dają panow ie; pan August spo jrzał z pod oka ; kozaczek 
jednym susem dosiadł trzeciego k o n ia ; cudownie wyglą­
d a ł na koniu. Jadą razem ; i Ludek staje na równi z niemi.

—  Dwadzieścia kroków w t y ł ! krzyknął Karol groźnie.
Ludek zw rócił konia, i jechał o dwadzieścia kroków

za niemi. Nic nie powiedział, ale dwie łzy  ogrom ne za­
w isły mu na długich rzęsach. August przyznał mi, że pię­
kniejszych pereł nie w idział w życiu.*

Pogonili dalej w m ilczeniu! August nie by ł usposo­
biony do roziftowy, a Karol milczał uparcie.

— Ja kocham A delę! ozw ał się nareszcie Karol. To 
twoja kuzynka podobno Auguście!

—  Tak jest w rzeczy sam ej! lecz cóż to ma do tego?
—  Spodziewam się, że mi przeszkadzać nie będziesz!
—  To nie! ale Julian ją  kocha już dawniej, i' jest tam 

na stopie starającego się.
— Cóż to mnie obchodzi! nie ośw iadczył się nawet, 

a gdyby się i oświadczył?
—  Lecz ona kocha go podobno!

/ — Ona Juliana?... śmieszna rzecz!., ogień i w oda!...
— A potem , daruj K arolu!... ale ten... ta... w yjąknął 

A ugust, i dla lepszego wyjaśnienia w skazał ręką na ko­
zaczka.

—  To mój służący!..
— Służący?... zapytał August z wyrazem  zadziwienia.
— I mniejsza o to !.. Ja kocham A delę; ona musi być 

moją.
—  Cóż zrob isz?., m usiałbyś oddalić... tego s łużącego .
— Nigdy!
— Dla czego?... '
—  Dałem słow o!..
—  Jakie s łow o?...
—  To tajem nica!... Ale Adela musi być m oją!...

W y rz ek ł; spiął konia ostrogam i, i nic już  w ięcej.
mówić nie chciał. A ugust nieśmiał przerw ać milczenia. 
Ta ca ła  s p ra w a , połączona z wyrazem oczów Ludka czy 
Ludki, zam ąciła zupełnie trzeźw ą jego  głow ę.

W rócili, pożegnali się..
Był w ieczór. Karol sam jeden zam yślony p rzecha­

dzał się po swoim pokoju na kształt namiotu urządzo­
nej. Biegał tam i n ażad , niecierpliwością czy innem ja ­
kiem wewnętrznie dolegającein gnany uczuciem. Kilka ra ­
zy tupnął n o g ą , ręką w  g łow ę uderzył, jakby  gonił za 
rozwiązaniem  jakiej zagadk i, za myślą która mu w  czas 
i godzinę przyjść nie chciała. Zadzw onił klasnął w dłonie.

—  S łucham ! ozw ał się g ło s  pełen wdzięku szczegól- 
nego, g ło s  nie harm onijny tonem, ale porywający pieszczo- 
tliwem onego zagięciem.

Karol spojrzał. S tała przed nim postać ranniejszego 
kozaczka, ale nie w  stroju męskim. S tała kobieta, w p e ł­
ni wdzięków, z całym  czarem  zm ysłow ej piękności.

—  Znowu przebrana? zapytał ziewając.
—  Każesz wziąć naznd suknię kozaka?
—  Mniejsza o to! *
—  W ezmę jeżeli każesz , choć mi te suknie zb rzyd ły  

dziś z rana, gdy padły na nie dwie najgorętsze, jak ie  w 
życiu uroniłam  łzy.

— A gdzież tam! czy raz już p łak a ła ś! zagad ł Ka­
rol szyderczo.

— Płakałam , łzy radości, rozczulenia, łzy  miłości, łzy  
roskoszy, ale to były łzy  żalu i rozpaczy.

—  Zalu?... rozpaczy?.. A więc porzuć mnie!..
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—  Czy wypędzasz mnie?..
—  Ty w iesz, że ja  ciebie wypędzić nie mogę.
—  A ja  sama nie porzucę... chyba z śm iercią...
—  Ja  się chcę żenić!...
—  Żeń się! ja  nie mam praw a przeszkadzać tobie.
—• Ja  się żenię z Adelą!...
—  Z Adelą! zaw o ła ła  z lekkiem westchnieniem. Naj­

piękniejsza w mieście.
—  Cóż ty  zrob isz?
—  Zostanę przy lo b ie !.. dałeś słow o,
—  D ałem , i nie cofam. Ale żenić się m usze, żenić 

się chcę... czyiiż zdołasz patrzeć na to zimną krw ią...
—  To ciebie nie powinno obchodzić!... żeń się!..
—  A gdybym twojej pomocy potrzebow ał w tej mierze.
—  Co rozkażesz zrobię. Zechcesz bym służy ła  tw o­

jej żonie; będę służyć. Jeżeli twoje słow o Karolu nie­
z łom ne, i mego nie cofnę. Co każesz z ro b ię , czem mi 
każesz być, tern b ędę : byle przy tobie. I cóż by mi to 
nareszcie pom ogło, gdybym cię porzuciła dziś. Ju tro , po- 
zaju tro , w rócę nazad, i znowu jak  pies w ierny leżeć będę 
u tw ego progu K arolu! Ja widzieć ciebie, być z tobą mu­
szę. Kochać cię K arolu!... m uszę!... Chcesz się mnie po­
zb y ć ? .. zab ij! masz pierś moją.

I łysnę ła  wzrokiem ognistym , i ły snę ła  łzą  gorą 
cą. Karol kochał Adelę jak sam tw ie rd z ił, chciał się 
z nią żenić, a przecie, gdy spojrzał w te oczy płomieniste, 
p o rw a ł Ludkę w objęcia swoje. (D. c. n.)

Kilka słów  o dzisiejszej koncertowej muzyce
(Dokończenie.}

Jeźliby kiedy jak i b iog raf artystów  rad z ił się dzisiej­
szych feuilletonów, pytam, coby w nich zn a la z ł?  Juściż, 
przypuściw szy, że je s t sumiennym, nie m ógłby im zaufać, 
jak  również piszący historyą, nie m iałby odwagi z akrosty- 
chów na herbowe klejnoty, w yrokow ać o zasługach mężów 
stanu . W  św iadectw ach tego rodzaju, przed wszystkiem 
należy rozpatrzyć się, aża 'i referent faktów jest judex com- 
petens, ażali w idać w nim krytykę zdrow ą i bezstronną; w 
każdym  zaś razie, są d  więcej powinien mieć w iary niżeli 
panegiryk, chociażby potwierdzony oklaskam i publiezności. 
Grzechem jest myśleć, że ‘krytyka sztuki i sztuka są p rzy ­
stępne ogółow i, bo jak  m istrz je s t wyjątkiem z koła w y­
branych , tak to ko ło  je s t wyjątkiem z uiassy. Każdy c z ło ­
wiek czuje piękno, ale nie każde uczucie jest właściwe/n jego 
ocenieniem  (Ankiewicz). W iemy z historyi, jak  długiego 
czasu, jak  długiej pracy potrzeba było, aby nietylko pu­
bliczność paryską, ale nawet artystów  przygotow ać do zro ­
zumienia Beethovena i W ebera, którzy dotąd są sfinksem dla 
W łochów  (Berlioz). Nieoznajomieni z m alarstwem , widzą 
szczegóły , drobnostki, a ogół, duch kompozycyi, umyka 
przed ich oczam i; w muzyce podobnież: nienawykli do w yż­

szego stylu, słyszą każdy instrument osobno, a ciągłe krzy­
żowanie się g łosów , pojedynczych melodyj, składających 
harmoniję ogólną, odurza tych którzy wolą aby cała or­
kiestra s łuży ła  głosow i jednemu jak we w łoskich operach. 
Massy zawsze prawie oklaskują miejsca podrzędne, a często 
dziecinne, jako to rulady, trylle, huczne zakończenia wedle 
Rossiniego form uły i t. d. Ale przyjęto jest, że muzykę 
trzeba lubić, a więc i znać ją: upowszechnienie fortepianu 
służy za podporę pretensyom *). G reiry powiada: „Tout 
le monde cependant veut avoir l’air d’aimer la musique; 
chacun sait que c e s tu n  elan de 1’ame, le langage du coeur; 
convenir que cette langue nous est etrangere, serait faire 
un aveu d’insensibilite, fon se donnę done pour connaisseur, 
on dit, all que e ’est delicieux, avec une mine a la glace, et 
si Ton est hoinme des lettres, on se depeehe d’ecrire su r la 
musique, etc.<‘ « .

W  starożytności, sztuki, osobliwie m uzyka, miały po­
w ołanie polilyczno-socyalne, ich .cel utylitarny m usiał w y­
razić się w plastyczności. Prawodaw cy usiłowali, aby nie 
w ychodziła ze swego przeznaczenia, dla tego now atora, 
który jedną strunę p rzydał do liry, surow o ukarano. W ów ­
czas muzyka kierując masami, mu>iałd być przez te massy 
pojętą i sądzoną. Dzisiejsza muzyka została celein sama w 
sobie. Ona nie jest pedagogiem, z któregoby nauki m ógł 
skorzystać każdy co się nie u rodził idiotą; ona, jak każde 
piękno, podnosząc i oczyszczając ducha, przynosi mu ko­
rzyść; lecz taka nauka dla ogółu zaw sze będzie niedostęp­
ną, póki ten ogół nie będzie do niej przygotow anym , co się 
dzieje z trudem i nie rych ło . Muzyka dla tego właśnie, że 
wyraźnej nauki nie przynosi, daje się każdemu przyrządzać, 
stosownie do jego digestycznej siły ; stąd to sądzimy ją  nie 
ze stanow iska jej w łaściw ego, ale, z sensacyi jaką nam 
przyniosła; jasna więc, że zdania lak muszą być obłędne j 
rozw ojow i sztuki nieprzyjazne.

Chrystyanizm, a szczególnie katolicyzm, potężnie w pły­
w a ł na uduchownienie sztuk, osobliwie muzyki. Nie tajno 
mi, iż nie wszyscy mistrze byli katolikami, ale jak  ludzkość, 
bałw ochalcza nawet, w części swojej żywotnej, postępowej, 
rozw ijała się na prawdzie boskiej, tak i artysta , jakiegobądź 
wyznania, w natchnieniu poetycznem m usiał być katolikiem, 
bo katolicyzm jak  powietrze zdrow e przesiąka powoli we 
we wszystkie w arstw y, gdzie ma się życie objawić. Z te­
go może łatwiej dam się zrozumieć, dla czego nie sympa­
tyzuję z dzisiejszą muzyką koncertową, dla czego ją  mam za 
bezmyślną, pogańską, za materyalną, co podnieca zm ysły, 
a ducha nie wznosi, a serca dla nieba nie sposobi. Ta nie­
szczęśliwa muzyka, nie mogąc się ostać w łasna siłą, wez­
w a ła  na pomoc światowość; tak być musiało. Każdy a r­
tysta winien przed wszystkiem i zapracow ać na brevet cz ło ­
wieka comme il fau t. Szopen i Lipiński zarobili sobie na 
przezwę dziwaków i dumnych, jeden, że za przybyciem do

*) A Karr radził, aby Paryż nazwać Piauopolis.
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Paryża nie staw ił się na rozkaz jakiejś m agnalki; drugi, 
że nie chodził po żebraninie w zględów  i oklasków . Ile ta 
niewolnicza salonow ość psuje talent i stanowisko artysty, 
ła tw o pojąć; siad też m uzycy mniejszej używ ają pow agi 
niż ich spółbracia w  odmiennej g a łęz i sztuk. Są jednak i 
między artystami m uzycznem i ludzie, których historya po­
staw i na równi zinnem i mistrzami. Rossini, Slayerbeer, Li­
piński, Szopen, Vieuxtemps, Moniuszko, zajmą miejsce obok  
Kaulbacha, Kanowy, Korneliusa i Torwaldsena.

Smutno byłoby, gdyby mi kto zarzucił że neguję po­
stęp sztuki; ow szem , wierzę weń m ocno, ale nie przypu­
szczam , aby w szystko było postępem;— jak w egetacya fizycz 
na istoty rozumnej nie jest życiem , tak ruch bez idei i w ia­
ry nie jest postępem. Biorąc nakoniec rzecz po prostu, w 
każdym postępie szukam albo now ości m yśli albo now ości 
jej zastosowania, a w  m uzyce koncertowej spotykam rze­
czy  bardzo znane, w yjąw szy  te którychby lepiej b y ło  ni. 

gd y  nie znać **).
Próżno piszem y a piszemy sążniste artyku ły; kochamy 

osoby (jeśli kocham y), ale dla sztuki nie w idać spółczucia . 
Zapewne m iłość bliźniego jest cnotą; ale ta m iłość nie po 
winna zabijać idei na ofiarę przyjaciołom . Kremer powiada, 
że zasm akowanie w sztukach pięknych je s t zaw sze wróżbą  
uduchownienia się czasu, i pierwszym  szczeblem  pojęcia naj­
w yższych  praw d .—  Śliczne pocieszające s ło w a  zacnego filo 
zofa, już się po części urzeczyw istniać zaczynają. Literatura 
zrzuciła  z siebie służalcze szaty; malarstwo w znosi się nad 
kał ziemski; czyż tylko najstarsza m uzyka będzie pląsać w  
dziw acznym  stroju, czyż tylko ona będzie w yciągać rękę 
po marne oklaski? D lugoż będą się znęcać nad jej św ię  

tością? Kiedyż będzie s łu ży ć  duchowi i prawdzie.
A . Z. II'. G. W.

i tak się mocno rozzuchwaliły, iż nie tylko prosięta, gęsi, kury, ja ­
gnięta z dziedzińca, jakby  w łasne zabierają, ale już się nawet do lu­
dzi'b iorą! I tak w  jednej wsi, pewien wilk (a  snać by łto  już cyw i­
lizowany w ilk), zdybawszy się z babą, niosącą pirogi mężowi na o 
biad, nie tylko że ją  pożarł ale nawet na przekąskę sięgnął do por- 
cyi pirogów! I któż poważy się wątpić o wyższcm już w ykształce­
niu sztuki gastronomicznej nawet u  wilków ? Kcło Zborowa znale­
ziono 8 wilcząt nowonarodzonych, w  potu leżących, przez matkę o- 
puszczonych. Czyż i w  tem nie widać postępu cywilizacyi wilczej, 
naśladującej piękne w zory człowiecze?

Z wielką trudnością wydawane dotąd pozwolenia na broń palna 
by łv  jedyną przyczyną pojawienia się tych niemiłych gości. Z po­
czątku jeszcze to jakoś sz ło , raz: że wilki o zaprowadzeniu stanu o- 
blężenia, (, który dla nich b y ł stanem swobody) nic nie wiedziały, a 
powtóre, wożone w  sankach, dla odstraszenia, kostury, patyki, laski 
i drągi, miasto strzelb, z początku brały za prawdę, i w przyzwoi 
tem trzym ały  się oddaleniu, lecz prawda wnet w yszła  na wierzch. 
Dziś wilka nawet trudniej oszukać, niż człowieka, bo naprzeciw czło­
wiekowi łatw o przybrać w ygodną m askę: < poczciwego człowieka,* 
ła tw o  zasłonić się można . u s t a l o n ą "  opinią publiczną: .praw ego 
charakteru* — ! — a nawet kiedy się uda r,:z okpić kogo, to można 
zwalić na nieuwagę, zapomnienie, z łą  pamięć i t. d., ale z wilkami 
to trudna spraw a, kiedy raz nie wypali z celnie wymierzonego paty­
ka, kiedy nawet zapalone siarniki uie zabiją, oho! to wilk już nie ta­
ki głupi jak  człowiek, i już  więcej me wierzy.

Bogdaj to być wilkiem w  naszych poczciwych czasach — ! 1 — 
Ale ponieważ teraz stan oblężenia już zniesiony, przeto i wólkom d łu ­
go tak na sucho uchodzić nie będzie, i dla tego śm iało islosuję do 
nich nasze przysłowie: .P rzy sz ła  kryska, na Matyska!*

R o z m a ito ść .
* Z w szystkich prawie miast, miasteczek a nawet z wóelu wsiów 

otrzym aliśm y sprawozdania o uroczystem obchodzeniu dnia zaślu­
bin Cesarza Jego Mości. 'W szędzie w  myśl życzenia Najjaśniejsze­
go Pana zamiast obchodu iluminaeyi, miano staranie o zaopatrzenie 
w  odzież i nakarmienie ubogich.

* Z e  Z lo c z o w s k ie g o .— I m yśm y tu w  Złoczowie obchodzili 
uroczyście dzień zaślubin Najjaśniejszego Pana. Już ze śwótem za­
grzm iały moździerze ze starej Sobieskich siedziby, zamku złoczow- 
skiego! Radość dnia tego połączyła się z uczuciem wdzięczności za 
zniesienie stanu wyjątkowego, o którego dotychczasowych skutkach, 
jako wieśniak, parę słów  powóem.

1 tak : chociaż czas karnaw ału wilczego, a  czas to jak  mó 
wią, najniebezpieczniejszy dla nieinleressowanych w  nim, ju ż  minął, to 
przecież, przy byłych wyjątkowych naszych stosunkach, tak mocno 
nawykliśmy już do wyjątkowych gości, żeśmy poczęli ich jako sta 
łych  sociuszów paszej doli wieśniaczej uw7ażać.

Chcę m ówić o wólkach, którzy w wielu okolicach pokazały  się

**) Szyller powiedział, że ludzie wyżsi chcieliby robić lak jak 
wszyscy robią, a  zawsze robią inaczej; gdy ludzie zwykli, go­
niąc za oryginalnością, tylko dziwolągi chwytają.

S t r u s ó w  25r kwietnia b. r. — Dzień 24. kwietnia obcho­
dzonym b y ł tutaj z wszelką uroczystością i powagą, przyzwoitą pa ­
miątce dnia tak iego .— Z pierwszym bowiem brzlskiem  wschodzące­
go słońca, obudziły nas w ystrzały  z moździerzów i broni ręcznej.
O godzinie 10. w świątyni katolickiej gm iny odbyło się solenne na­
bożeństwo, za powodzenie i szczęście nowrozaślubionej Najjaśniejszej 
pary, któremu celebrował czcigodny nasz pasterz, pó ł wieku już la­
ską Araona rządzący liczuą swoją trzodą.

llym n ludu odśpiewany podczas nabożeństwa, przez dobraną tru­
pę śpiewaków kościelnych i amatorów. —- Po skończonem nabożeń­
stwie, zaprosił dziedzic Strusowa obecne duchowieństwo, w ładze po­
lityczne miejscowe i urzędników sw ych prywatnych do siebie, gdzie 
odbył się wielki obiad, zakończony gęstemi toaslam i, na cześć i po­
wodzenie Najjaśniejszych nowozaślubionych. Zgromadzonemu zaś z 
powodu tej uroczystości ludowi, cechom m iastowym i urzędom wiej­
skim, hojnie rozdawano z m agazynów skaibow ych wódkę i piwo, 
dla uczynienia radości dnia tego, we wszystkich warstw ach społe­
czeństwa tutejszego powszechną.

* Z  S a m b o r s k i e g o .  — Od dawna używ any w (ialieyi zw y­
czaj polepszenia pastwisk przez ich wypalania p rzybrał w naszych 
czasach bardzo niebezpieczny charakter. Ta czynność w ypełniana da­
wniej z przynależną ostrożnością przez doświadczonych gospodarzy 
po gminach, s ta ła  się dziś zabawką rozpustnych i lekkomyślnych pa­
stuszków, że zaś tłoki najczęściej do lasów lub chałup przytykają, 
nic więc łatwiejszego jak  o pożar. Tyi» sposobem wypaliło się 8  
morgów lasu w  Samborskim pod Starem miastem i klęska połączo­
na z ogromną szkodą byłaby przeszła do graniczących lasów rządo 
wych, gdyby niespieszny ratunek ugasił zarzewie. Jeżeli żandarmeria 
nieprzedsięweźmie sprężystych środków, niechybnie powtórzy się to 
nieszczęście po wielu miejscach, bo nie ma dziś okolicy aby nie w i­
dać by ło  łon  na horyzoncie, p. s. W tej chwili dowiaduje się, że n ie­
daleko od tego samego miejsca 200 m orgów krzaków zgorzało.

f  . ■ \



480 —

* Mody p a ry s k ie .  Forma zarzulek mało się zmieniła. No­
szą zawsze pelissy, królkie taimy i rozmaite mantvlki. Wszystkie za- 
rzutki są bardzo krótkie, bo falbany sięgają do pasu. Przyozdabiają 
je  najrozmaicicj, wstążkami, frendzlami, krepinami, aksamitem i ko­
ronkami. Najwięcej zaś widąć lej wiosny zarzutki aksamitne, hafto­
wane lub wyszywane w około samą słomką, lub słomkami i jedwa­
biem.

Staniki z długiemi baskiuami upowszechniają się coraz więcej. 
Suknie lekkie ua wieś lub do kąpiel robią z stanikiem z baskinami 
w kształcie katanki na pół do stauu przypadającej. Garnitury i szar­
fy z tejże samej materyi. Suknie od wizyt robią z zielonej, niebie­
skiej, popielatej jedwabnej materyi. Falbany, stanik i rękawy obszy- 
wają wąskiemi wstążeczkami, karbowanemi na maszynce i óbłożone- 
mi po obu brzegach wąziutką koronką.

Najmodniejsze lej wiosny miterye są: popeliny tak morowane jak 
gładkie, lub szkockie, lub też w kwiaty. Kolor najmodniejszy lej 
Wiosny jest liliowy i fioletowy. Forma kapeluszy jest dotąd mała, 
prawie okrągła, główki przypadają mocno do głowy, a skrzydła kani 
do twarzy. Najwięcej przyozdobień u kapeluszy jest pod kanią we 
środku, na wierzchu prawie nic nie dają, wewnątrz zaś ubierają blon 
dynami, wstążkami i kwiatami. Kwiaty stosują się do pory roku. 
Jaki kwiat w  tej porze roku kwitnie, taki noszą pod kapeluszami. '

Baskiny u sukni robią coraz szersze i dłuższe; gdy materya jest 
lekka, dają podwójne baskiuy, z których wierzchnie na pół otwarte 
przyozdabiają frendzlami, koronkami lub szlareczkami. W ogóle cały 
w ym ysł dzisiejszej toalety polegać będzie na jak uajrozmaitszem 
najgustowwiejszem ubraniu baskinów, rękawów i wyłogów u stanika.

Spódnice noszą tak szerokie jak  nigdy. Przytem im strojniejsza 
jest suknia, tem dłuższe powinny być fałdy z ty łu , tak iż tworzą 
prawie rodzaj ogona. Osobliwie suknie w których się nie wychodzi 
na ulicę, robią tak długie. Falbany są rozmaitej szerokości, czasami 
dają tylko falbanę jednę, lecz nadzwyczajnie szeroką. Często dają 
dwie szerokie, które poczynają się od pasa i wyglądają jakby druga 
spódnica. Najmodniejsze zaś są suknie o 25 do 30 wązkich falban­
kach, spadających jedna na drugą, a sięgających aż do wysokości ba- 
skin od stanika.

Moda noszenia zarzutek w kształcie kaftmików zupełnie ustaje, 
jedynie do negliżu je biorą. Wszystko wraca do mantylek, którym 
najrozmaitsze nazwy i formy nadają.

Na mody paryskie wywierać zaczyua dzisiejsza wojna wpływ 
znaczny. Poczynają nosić coraz więcej suknie krojem tureckim. Licz­
ba takich pozornych mahemetanów zwiększa się z każdym dniem. 
Lecz najwięcej chustki od nosa przybrały modę oryentalną. Na bul­
warach sprzedają i rozkupują szybko wszędzie chustki od nosa, na 
których wybita jest karta Turcyi i placu boju, wizerunki sułtana, 
Omcra paszy, bitwy pod Synopą, cytaty z Koranu i L d. Sprzedają 
również kamizelki tureckie a dziennik lugduński opowiada, iż w tam­
tejszych fabrykach wyrabiają materie na suknie damskie z pstremi 
oryentalnemi deseniami, brazolety kształtu buńczuków tureckich lub 
przyozdobione w  półksiężyc i t. p. Jednem słowem oryentalna wojna 
wywołuje i przesilenie w świecie mód, podobnie rewolucya grecka 
przed dwudziestu kilku laty nadała właściwy kierunek modom owo- 
czesnym. Oprócz tego w każdym zakątku Paryża napotkać można 
orientalne koncertu, orientalne kawiarnie; wszystkie teatra, panoramy, 
bulwary du tempie exploatują najmniejsze zdarzenia dzisiejszego za- 
wikłania. Theater National na bulwarach du tempie daje widowisko 
sceniczne: ^Constantinople;* Teatr: porle de St. Martin przedstawia 
dzień po dniu: «Les Russes peint par eus-memes* a temi dniami na 
lokalu, w  którym dawano bal publiczny, dano napis: „Soiree a n g lo -  

fpanęaise.* Francya i Anglia niesie na wschód eywilizacyę zachodnią,

j  lecz widać, iż z orientu same zachwytują obyczajów już teraz, a cóż 
to dopiero będzie później, gdy wojska powrócą, przejąwszy wiele 
rzeczy od turków.

* Ksiądz Roizyusz, rod-m hiszpan ale w Polszczę zamieszkały j 
z wielu dzieł tu W'ydanych uczonemu światu znajomy, prosił raz Mi­
kołaja Radziwiła wojewody o psa dobrego na zające. Wojewoda py- 
tał go jakiego by chciał, wyżła czy ogara? Hiszpan tego nie rozu­
miejąc, żądał oznajmienia, co jestw yżeł a co ogar? Oto, rzekł wo­
jewoda, chceszli takiego co znajduje, czyli takiego co gonił? Na co 
odpowiedział Roizyusz: ja takiego chcę, który i znajdzie i goni bo 
wielki byłby nierozum, dwa psy dla jednego zająca chować.

* Solikowski arcybiskup lwowski mawiał: pod panowaniem Zy­
gmunta Augusta, Polska była lampą; wszyscy szczyptami fortuneła - 
pah, a żaden i kropli oleju „ie przylał. Dla lego lampa coraz ciem­
niej świeci, a nakoniec i zgaśnie.

* Radziwił Mikołaj mawiał: „Jestem pan; zniewoliłem sobie wie­
lu serca czapką i papką. Niech mnie nie nazywają Radziwił, ale rad 
żywił.*

Znaczenie poprzednich szarad: 1. L in . 2 . T o k . 3 . W y b ó r. 
4. B a t.

S z a r a d y .
Pierwsze rzeka, drugie silnego cechuje,
Wszystkiego w nieszczęściu człowiek potrzebuje.

Jestem dziełem jedwabnika,
Wspak mnie znajdziesz u ptasznika.

Pierwsze z czwartem istota nieużyta 
O własne tylko zyski pyta,
Drugie z trzecim lubi koń, owsa, w ó ł,
Wszystko razem, smakoszom dawaj ba stół.

1.

3.

Dzisiejszy. Kurs lw ow sk i. Gotowka towarem.
Dukat h o le n d e r s k i .......................................... złr. 6 kr. 11 itr . . 6 kr. 15.
Dukat c e s a r s k i .............................. a 6 ” 13 9 6 • 18.
Półimperyal zl .  r o s y j s k i ........................- a 10 * 50 » 10 * 56.
Rubel srebrny r o s y j s k i .................................... a 2 * 6 » 2 * 7.
T alar'pruski ...................................................... - 2 * 2 9 2 ” 3.
Polski kurant i pięciozłotówka . . . . N 1 * 31 ■ 1 * 32.
Galicyjskie listy zastawne za 100 złr. . . • 91 * 50 ■ 92 ” 10.
Kurs telegrafow any z W iednia w czoraj o 2 g. popolud.

Amszterdam......................  114%.
Augsburg za 100 złr. 136%.
Bukareszt ......................—.
Frankfurt za 120 złr. podług 

24 '/, stopy . . . 136%.
Genua.................................  —.
Hamburg za 100 tal. banco. 101%.
Konstantynopol....................... —
Liwurno.................................132%.
Londyn za 1 funtsztcrL 13. 20.

M a rsy lia ........................... 161%.
Medyolan za 300 lirów 133%.
Paryż za 300 franków 161% .
Agio duk. ces.................... —.
Srebra a g io ..................... 36.
Pożyczka ó% 86 . 4% 77.
Pożyczka lit. B. . . . —
Akcye banku . . . . 1191.
Kolej północua . . . . 2132.%
Obi. ind.......................... 5 */.. -

T E A T B  P O L SK I.
W piątek d. 5. maja wznowiona komedya z francuskiego w 4ch 

aktach: Ulicznik paryski.
Jest to benelis ofiarowany na zasiłke zasłużonej scenie polskiej 

artystce pani Starzewskiej,
Dyrekcya teatru dopełniając sumiennego obowiązku dla prawdzi­

wych zasług w tym zawodzie, podanych tak rychło w zapomnienie, 
a przerwanych jedynie ciężką i dotąd trwającą chorobą od r. 1845. 
Wzniosłym uczuciom łaskawej publiczności one poleca!

Wydawca i odpowiedzjaluy za redakcyą: 11. W . K a lle n b a c h . Z drukarni E . W ininrza.


